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ZWIERCIADŁO 
naszych praw i obowiązków

Lipiec 1944. Przejście Bugu, wyzwolenie Chełma, Lu­
blina — to wszystko odbyło się tak błyskawicznie, że w 
pamięci pozostało, jak smuga słoneczna. Uderzenie wojsk 
radzieckich l Frontu Białoruskiego oraz Pierwszej Armii 
Wojska Polskiego zmiotło pancerne dyzcizje SS i zapo 
czątkowało okres wyzwalania ziem polskich z okupacji

hitlerowskiej.
22 lipca w wyzwolonym Chełmie przed frontem oddziałów 
Wojska Polskiego odczytany został Manifest PKWN, a 
o świcie 24 lipca 'wojska, radzieckie i polskie wkraczały już 
do Lublina Na lubelskim Krakowskim Przedmieściu po­
jawił się pierwszy samochód z oficerami Dyzcizji Kościu­
szkowskiej (na zdjęciu). Powitaniom towarzyszyły Izy,

kioiaty i uściski.
Pot. L. Budziński

Janusz Likowski

Przodkowie Manifestu
W roku 1S93 niewielka grupka 

inteligentów i robotników myś­
lących światoburczo zebrała się 
w konspiracyjnym mieszkaniu 
warszawskim. Celem było ntwo 
rżenie partii. Miała ona uzbroić 
klasę w świadomość, by potem 
owa świadomość służyła jako 
siła napędowa czynów. Łatwo 
rzucić lapidarne stwierdzenie 
na papier, a jakże trudna dro­
ga wiodła członków „Socjal- 
Dentokracji Królestwa Polskie­
go**, a w skrócie SDKP od nie­
wielkiego kółka do potężnej par 
iii zdolnej wyprowadzać na u- 
licę dziesiątki tysięcy ludzi: 
przeciw sotniom kozackim tratu 
jącym tłumy, szablom żandar­
mów — ogromnej machinie zmi­
litaryzowanej biurokracji ca­
ratu.

Gdybyśmy szukali w prze­
szłości przodków Mani­
festu Lipcowego, trze­

ba by sięgnąć przede wszystkim 
także do lipca, tego w 1893 ro 
^u- Utworzona partia, w parę 
lat później narwana SDKPiL, 
jako że przyłączyli się do niej 
socjaldemokraci Litwy, jest jak 
by slupem milowym łączącym 
pierwsze rewolucyjne próby or 
ganizacyjne z nowoczesną wal- 
M proletariatu, jej formami 
aktualnymi w państwach kapi­
talistycznych do dnia dzisiej­
szego.

Istniała w tej partii wielka, 
nieustanna dyskusja. Ciągle 
szukano nowych dróg, śmia­
łych rozwiązań teoretycznych, 
Wpróbowywano je w praktycz 
nym działaniu. Wielu jej bojow 
nikow ^najdziemy w gronie 
najwybitniejszych myślicieli 
Proletariackiej idei społecznej, 
Vrielu stało się później praktycz 
nymi przywódcami państwa ro 
botniczo - chłopskiego...

Gdyby można zmierzyć, jak 
®joometrem, zawartość żaru 
laeowcgo członków SDKPiL, po 
równać go z bratnimi partia­
mi w innych krajach, nie po­
trzebowalibyśmy się wstydzić.
, międzynarodowym ruchu ro 
botniezym SDKPiL była wyso 
ho notowana. Na drugim miej 
sou po bolszewickiej SDPRR.

Wydaj e się, że ten fakt nie 
Narodził się przypadkowo. Na- 
rod, który tak jak Polski uko­
chał wolność, który był przez 
Ponad sto łat gnębiony i ponie­
wierany, instynktownie szukał 
takiej idei, która zdolna byłaby 
zapalić masy i wyzwolić oj­
czyznę, Naj światłej sze umy­
sły znajdowały na przekątnej 
swoich dążeń ideę socjalistycz- 
■ę- Pierwszy płomień socjalnej 

i ewolucji zapalony przez „Wiel 
n P*r°ieteriat“ stłumiła ręka 
ochrany. Ognia idei SDKPiL-u 
powstrzymać nie było można, 
yozniecił cn pożar myśli wolno 

iowych, zorganizował przodu- 
CW klasę społeczna — w par- 

ię. ><tóra czynnie zaczęła prote 
8 Owuć przeciw uciśkowi i ponie

wierce. Strajki hartowały ro­
botników. Uczyły ich taktyki 
walki z wrogiem. W 1905 roku 
łódzcy włókniarze jako pierwsi 
stanęli do zbrojnej walki — na 
barykadach. Było to pierwsze 
tego rodzaju wystąpienie w im 
perium carskim, bardzo wy­
soko oceniane przez Lenina. 
Przywódcą polskiego ..powsta­
nia tkaczy" była SDKPiL.

Wielkie idee tworzą procesy 
nieodwracalne. Śledząc historię 
partii polskiej rewolucji zna.j- 
dziemy osłabnięcia fali, jej 
wznoszenie się, gigantyczne 
szturmy. Nigdy jednak nie 
osłabło napięcie, nigdy esdeka- 
peilowcy nie opuszczali rąk i 
nie przestawali myśleć. Róża 
Luksemburg, Julian Marchlew­
ski to przykłady nie tylko wiel­
kich przywódców ruchu lecz i je 
go myślicieli. Można byłoby z 
perspektywy wielu dziesiątek 
lat wytykać im niektóre błędy, 
zresztą, bodaj zbyt Adele mó­
wiono w ubiegłych okresach o 
pomyłkach tzw. luksemburgi- 
zmu, a za mało o pozytywnym 
wkładzie tego niespokojnego u- 
mysłu do zagadnień teorii re­
wolucyjnej.

O tym myślę Likżę w rocz­
nicę Manife^jja^^tąpjśpwego. 
Wiem przecież, jego sztan­
dar podniesiony 'już w ,końca 
wieku dziewiętnastego.* Nie^Jb 
go starzy towarzysze z SDKPiL 
później komuniści polscy, by 
wreszcie zatknąć go na polskiej 
ziemi. Wtedy stal się fakt nie­
odwracalny: zrealizowano trzy 
zasady — ziemia chłopom, fa­
bryki robotnikom, władza łu- 

(Cuirj dalszy no. str. H)
F

W oda dla Śląska

Już wkrótce woda z jednej z największych w Polsce zapór 
w Goczałkowicach popłynie do mieszkań Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego. W pierwszej fazie zaopatrzenie 
mieszkańców Stalinogrodu,<Chorzowa, Nowych Tych i in­
nych miast, śląskich w zdrowa., czystą wodę wzrośnie o 
około 25 procent. Wisła spięta- w swym górnym biegu 
w żelbetowe klamry utworzyła, wielkie, przeszło 10-ki- 
lometrowe jezioro, w którym znajduje się już około SO mi­
lionów metrów sześć, wody. Zasadnicze prace, na wszyst­
kich obiektach ujęcia wody w Goczałkowicach zostały już 
ukończone. Trwają jeszcze ostatnie roboty wykończeniowe. 

Na zdjęciu: stacja pomp.
CAF — Fot. Szyperko

okresie, który wiąże się z 
v ’ czwartą rocznicą uchwa 

lenia Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej (22 lip­
ca 1952 r.) i czwartą Sejmu 
wybranego tegoż roku, jesteś­
my świadkami przekształcania 
naszego życia celem przyspie­
szenia pełnego zwycięstwa so­
cjalizmu.

Weszliśmy w trudny okres 
demokratyzacji całego aparatu 
władzy ludowej i stałego włą­
czania coraz szerszych rzesz o- 
bywateli do współrządzenia pań 
stwem, współgospodarowania 
mieniem i dorobkiem narodu. 
Gdzie jest archimedesowy punkt 
oparcia dla tych, co walczą o 
zwiększenie odpowiedzialności 
mas i jednostek za państwo lu­
dowe? Taki punkt istnieje. 
Jest nim Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, a źródłem 
jego mocy nasza Konstytucja. 
„Sejm jest najwyższym orga­
nem władzy państwowej" — 
głosi rozdz. I art. 15 Konstytu­
cji.

Nie od początku swego ist­
nienia Sejm nasz umiał wyko­
rzystać swoje uprawnienia. 
Mieliśmy sesje „drętwe", nie 
odzwierciedlające panującej sy­
tuacji w kraju. Autorytet po­
słów malał, ich wpływ na ko­
rygowanie błędów administra­
cyjnych, przerostów biurokra­
tycznych, szerzenie praworząd­
ności w państwie był niedosta­
teczny. Dopiero sesje ostatnie 
pod wpływem ducha XX Zjaz­
du KPZR przyniosły w tej dzie­
dzinie przełom, Zapoczątkowały 
odmianę klimatu moralnego, w 
którym odbywa się polityczne 
życie kraju. Kwietniowe deba­
ty sejmowe przykuwały naj­
większą uwagę całego kraju. 
Zmieniła się rola Sejmu, wzro­
sła jego powaga. Jeszcze nie­
dawno poseł w swoim woje­
wództwie był bezsilny wobec 
lokalnej administracji, dziś żą­
da się, aby Sejm rozpatrywał 
wypadki błędnego postępowa­
nia ministrów.

Konstytucja PRL nie tylko 
ustala, że Sejm jest najwyż­
szym organem władzy, ale jed­
nocześnie daje mu potrzebne 
dla pełnienia tej władzy szero­
kie uprawnienia. Mówi o tym 
wyraźnie rozdział IV art. 29: 
„Sejm, powołuje i odwołuje rząd 
Pilskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Radę Ministrów lub po­
szczególnych jej członków".

Nasz Sejm skorzystał obec­
nie w większej mierze, niż do­
tychczas, z 15 art. 3 rozdziału 
Konstytucji, który powiada:

„Sejm uchwala ustawy oraz 
sprawuje kontrolę nad działal­
nością innych organów zcladzy 
i administracji państwowej", 
art zaś 21 rozdziału III Kon­
stytucji dodaje, że „Sejm może 
powołać komisje dla zbadania 
danej sprawy. Uprawnienia i j 
tryb działania komisji ustala 
Sejm". •

Konstytucja wytycza więc 
drogę do skutecznej krytyki, 
lecz drogą tą niezbyt często 
chodzili dotychczas nasi posło­
wie. Kwietniowe obrady komisji 
sejmowych wykazały, że wśród 
posłów wzrosło poczucie odpo­
wiedzialności wobec wyborców 
i głosy opinii publicznej czy to 
w formie rezolucji załóg zakła­
dów przemysłowych czy też li­
chwa! instytucji i organizacji 
znalazły dobitny wyraz w prze­
mówieniach i postanowieniach 
komisji sejmowych. Zasługą 
Sejmu o znaczeniu historycz­
nym jest więc to, że zaczął czy­
nić rzeczywistością prawo pod­
stawowe — Konstytucję.

W zakresie tym mamy jesz­
cze niejedno do zrobienia. Do­
tychczas np. nie została zreali­
zowana u nas instytucja odwo­
ływania posłów i członków rad 
narodowych (z wyjątkiem rad 
gromadzkich, a tym samym i 
system odpowiedzialności przed 
przedstawicielami ludu, przed 
wyborcami (art. 2 ust. 2).

Sejm jednak nie może i nie 
zdoła spełnić swych zadań bez 
świadomości, iż cały kraj., wszy 
stkie narodu odpowiedzialne 
czynniki, pod przewodem par­
tii biorą jak naj czynniej szy u 
dział w urzeczywistnianiu praw 
Konstytucji na codzień, w każ 
dej załodze fabrycznej, w każ­
dym zakładzie pracy, w każdej 
radzie narodowej z gromadzką 
na czele. Tylko zbiorowy wysi­
łek wszystkich i każdego da 
nam gwarancję, iż żaden z roz­
działów i artykułów naszej 
Konstytucji nie będzie martwą 
literą, ale stanie się żywym 
ciałem dnia powszedniego. Na­
sza Konstytucja nie tylko bo­
wiem odzwierciedla polskie tra­
dycje narodowe, nasze wiekowe 
walki o postęp i wolność, o rów 
ność i sprawiedliwość społecz­
ną, ale także obwarowuje na­
sze zdobycze i zdobycze te roz­
szerza.

Ale utrwalanie i rozszerza­
nie praw, pełniejsza demokra­
tyzacja nie następują samo­
czynnie. Procesy te przyspie­
szyć może jedynie zespolenie sił 
narodu wokół władzy luli owej, 
działanie w myśl zasady, że 
większym prawom obywatel­
skim odpowiadają zwiększone 
obowiązki i większa odpowie­
dzialność za każdy odcinek na­
szej pracy.

W socjalizmie rządzić ma lud 
i to jest cel, do którego od 
chwili objęcia władzy dąży kla­
sa robotnicza poprzez swoją 
partię. Edmund Osmańczyk w 
swym przemówieniu na ostat­
niej sesji sejmowej powiedział, 
że: „Dążenie do demokratyzacji 
naszego życia jest niczym in­
nym jak ofensywą socjalizmu, 
mającą na celu przyspieszenie 
jego budowy przez stałe rozsze­
rzanie swobód obywatelskich

»-
Miasto PWKN-u, dzisiejszy Lu 
blin — w niczym nie przypo­
mina dawniejszego, sponiewie­
ranego w czasach czynszowych 
kamienic i burżuazyjnych gu­
stów, a później przez wojnę. 
Wielka odbudowa, jaką objęto 
40 procent tego miasta w 
dniach poprzedzających dzie­
siątą rocznicę uchwalenia Ma­
nifestu, pokazała je w nowej 
pięknej szacie, która stała się 
symbolem, Polski odradzającej 
się pracą i wysiłkiem ludu.
U podnóża zabytkowego Zamku 
lubelskiego (na zdjęciu) wzno­
szą się dzisiaj domy dzielnicy { 

mieszkaniowej ZOR.
CAF — Fot. Baranowski L

przy jednoczesnym umacnianiu 
jedności narodu skupionego wo­
kół swej partii", I to jest naj­
bliższe zadanie Sejmu jeszcze 
przed upływem jego kadencji. 

Henryk BARAŃSKI

Widok ogólny sali sejmowej w czasie posiedzenia.
Fot. Ag. IX „API**

Zbigniew PędzińskiwŻołnierz - poeta
Rocznica uchwalenia Mani­

festu Lipcowego cofa naszą 
pamięć do gorących, letnich dni, 
kiedy to przed dwunastu laty 
pojawiły się na ulicach Chełma 
nie widziane od 1939 roku żoł­
nierskie postacie z orzełkiem 
na rogatywkach. Razem z Pier­
wszą Dywizją im. Tadeusza 
Kościuszki wędrował znad da­
lekiej Oki do Polski jej kroni- 
karz-poeta: Lucjan Szenwald. 
Ci, którzy pamiętali młodego, 
bardzo obiecującego pisarza z 
warszawskiej kawiarni literac­
kiej, ze zdumieniem przyglądali 
się jakby odmienionemu czło­
wiekowi, tak obecnie mówiące­
mu o sobie:

W pasie strzeleckim, w zie­
lonym mundurze 

Stoję — i owoc mam kamien­
ny w dłoni, 

Granat z nasieniem wolno­
ści..

Rzeczywiście, daleka droga 
dzieliła studenta filologii kla­
sycznej i współtwórcę grupy 
poetyckiej Kwadryga od kapi­
tana odrodzonego Wojska Pol­
skiego. Lucjan Szenwald do­
syć wyłącznie przecież trakto­
wał początkowo swoje zainte­
resowania literackie, pragnąc 
być przede wszystkim — jeśli 
nie tylko — artystą, poetą, mu­
zykiem. Szybko jednak do jego 
życia i twórczości zaczęła się 
wdzierać rzeczywistość społecz­
na polskiego dwudziestolecia i

Pomnik wzniesiony ku czci pol­
sko - radzieckiego braterstwa 

broni w Lublinie
CAF — Fot. Tymiński

żądać od młodego twórcy na­
leżnego jej trybutu.

Nie porzucając swych przy­
jaciół i kolegow po piórze — 
wśród których znajdujemy mię 
dzy innymi Gałczyńskiego, Slo- 
bodnika, Maliszewskiego, Flu- 
kowskiego, Uniłowskiego i Świa 
topełka Karpińskiego — Szen­
wald organizuje zespół Czer­
wona Latarnia, który rozpo­
wszechnia wśród robotników 
dobrą i celną satyrę politycz­
ną i wyśmiewając klasowych 
wrogów proletariatu, pomaga 
ludziom fabryk i hut w ich co­
dziennej walce o chleb i lepszą 
przyszłość dla swoich dzieci. 
Miłość do Warszawy, która po­
dyktowała Szenwaldowi jedne 
z najpiękniejszych jego wy­
znań poetyckich, a wśród nich 
i takie:

O, Wisło, wryj się falą w roz­
palone piaski.

Rozlej się po muskułach i po 
tętnic supłach.

O, zalej, zniszcz stolicy wize­
runek płaski

1 pokaz mi Warszawę, piękną 
i wypukłą. —

— przemieniła się w serdeczne 
uczucie do walczącego, robotni­
czego miasta. Stąd nie było już 
daleko do znalezienia się w sze­
regach armii, rozpoczynającej 
wytrwały i długi bój o niepod­
ległość Ojczyzny i jej najpięk- 

(Ciąg dalszy na str. 2)



Przed „Rokiem Roberta Kocha"

Wielki łowca mikrobów 
i przyjaciel ludzi

zpital powiatowy w Wol- Na medalu, wybitym specjal- 
sztynie nosi imię Roberta nie z okazji 60 rocznicy uro- 
Kocha. Nie ma jednak dżin Roberta Kocha, znalazły 

żadnej tablicy pamiątkowej na się te słowa: — świata naj- 
frontowej ścianie piętrowego mniejszych tworów — stworzy- 
domu przy ulicy Walki Mło- feś własna wielkość i zdobyłeś

Ratusz Poznania — to jeden z symboli naszego kraju, 
który odbudowano żmudnym wysiłkiem narodu.

Kiedy już Chełm i Lublin żyły wolnością — reszta kraju 
znajdowała się jeszcze w okowach niewoli; legł Ratusz 
naszego miasta w gruzach, ale wyzwolony lud wzniósł go

znowu, jak tyle innych wspaniałych zgbytków.
Fot. Grzegorz Ciernioch

Julian Rynowi e c U i

Małe kamieniczki
Wszystkie jakby ręką mistrza Benvenuta 
postawione w Rynku i przykryte niebem.
Przyjdzie rano słońce i z wieży Ratusza 
każę poodkrywać przy winie i śpiewie
Ludzie się zadziwią, że na ścianach kwiaty, 
lukrowane okna i wszystkie kolory.
A gdy się pochylą dwie głowy rogate 
przeszłość zajrzy w okna jak dobry przyjaciel

„Wszystko Tobie, ukochana ziemio"
IZ iedy w Łeknie koło Zanie- Warszawa, i 'Kraków, Nowa 

myślą przeczytałem ten Huta...
napis (jak w tytule) — doz­
nałem nieoczekiwanego wzru­
szeniaodczułem całą emocjo­
nalną prawdę i znaczenie tych 
słów, których treść jest naka­
zem sumienia każdego uczci­
wego patrioty.

Całe też popołudnie tego 
pięknego lipcowego dnią na ko­
loniach w Łęknie i Bninie — 
myślałem o tych słowach, choć 
wokół było gwarno, wesoło i 
śpiewnie. Ale przecież i ja da­
łem ponieść się tej powszechnej 
radości dziewcząt z Francji, 
które zaprosiły nas na otwarcie 
ach obozu kolonijnego w obu 
miejscowościach. Wprawdzie 
zaprasza zazwyczaj gospodarz, 
ale nie, nie, te Polki z francu­
skiej ziemi to też „gospodynie", 
one też mają prawo zapraszać 
gości, boć przecież mówiąc sło­
wami poety
„...ta ziemia, na której stoję 
to moje, to moje...

Rozmawiałem z kilkoma pa 
nienkami, jakże miłymi, jakże 
...polskimi. Anna Maria 
Sprutta z Croix de Pierre 
(Nord) mówi mi, że „ojciec za­
wsze domaga się tego, żeby w

Jest więc ich własnością ta Ludwika Lesiak, milutki gość
polska ziemia, która je przy­
jęła na wypoczynek i wycieczki 
po kraju; bo w planie jest i

z Francji, grała na fortepianie 
na kolonii w Bninie tak ładnie, 
że długo nie zamilkły oklaski. 

Rys. (2)
D. Cholewczyńska-Oerwichowa

domu mówić tylko po polsku, 
gdyż francuski słyszymy wszę­
dzie : na ulicy, w tramwaju, w 
parku, teatrze, kinie..." I pow­
tarza to samo, czy podobnie, 
Janina Łopacińska z Cite des 
Nonnes, mówią o tym, że pol­
skie bija w nich serca i Jad­
wiga Kuc z Hantay (Nord) i 
Anna Pylyp...

Zaczął się dopiero wypoczy­
nek na koloniach. O nasze 
dziewczęta'z Francji troszczyć 
się będą Stefania Ńowożeniuk, 
Gustawa Misiorna i ci wszyscy 
„gospodarze", którzy z całym 
sercem podchodzą do swych go-

Anna Pylyp z Noeux Les Mines tylko umHlć im po-
raduje się polskim słońcem w ^yt w Ojczyźnie, by tylko wy-

uroczym Łęknie.

• •

PAWEŁ NAGAl: „Dzwony Na- 
gasaki”. Przekł. z franc. M. Szwey­
kowskiej. W-wa 1956." Pax, str. 165, 
cena zł 12,00.

Japoński lekarz Paweł Nagał 
przeżył w Nagasaki, eksplozję bom 
by atomowej. Nie ominęły go jed­
nak fatalne skutki promieniowania 
radioaktywnego. W sześć lat po za­
gładzie Nagasaki zmarł na „choro­
bę atomową" — leukemię (białacz­
kę). W czasie choroby Nagai spisał 
swoje wspomnienia z okresu wy­
buchu bomby i późniejszych jego 
skutków. „Dzwony Nagasaki” sta­
nowią wstrząsające świadectwo 
skutków wybuchu bomby atomo­
we; w tym japońskim mieście. 
Świadectwo tym bardziej porusza­
jące czytelnika, że spokojna rela­
cja Nagai pozbawiona jest wszel­
kich drastyczności w opisie okrop­
nych nieszczęść spowodowanych 
wybuci.em bomby. A jego miłość 
do człowieka, gorący patriotyzm 
i optymistyczna deklaracja po stro 
nie pokoju — mimo iż z wieloma 
jego poglądami nie można się zgo­
dzić — czynią z jego książki lek­
turę godną przemyślenia.

poczęły tu nasze młodziutkie ro­
daczki.

Serdeczny był nastrój w Bni­
nie, serdeczny w Łęknie. bośmy 
wszyscy łatwo pojęli jedno: 
kochamy nasz kraj, gdziekol­
wiek byśmy były.

A teraz drogie dziewczęta, 
wypoczywajcie i poznawajcie 
naszą Polskę — Matkę. Wiszą 
i naszą. t. h. n.

Piękny jest widok z Domu Wy­
poczynkowego na kolonii lęk- 
nowskiej na jezioro „zatopio­

ne" w pięknym lrsw

dych nr 12 i niewielu wolszty- 
nian wie, że w domu tym pra­
cował przecież w latach. 1872— 
1880 lekarz niemiecki, którego 
imię zna cały świat. Po pierw­
szej praktyce w pobliskich Ra­
koniewicach Koch osiadł w 
Wolsztynie i objął stanowisko 
lekarza powiatowego. Pamięta­
ją jeszcze nieliczni, najstar­
si mieszkańcy powiatu.

Podai ek
urodzinowy umożliwił 

genialne odkrycie
f'1 dy Robert miał 28 lat, jego 

żona Emma sprezentowała 
mu mikroskop. Cenny to był po­
darek urodzinowy. Przez ten 
przypadek Koch stał się namięt 
nym łowcą mikrobów. Porwał go 
świat najdrobniejszych żyjątek.
Oprócz Pasteura nikt nie wie­
dział, że żyjątka te są przyczy­
ną szalejących wówczas epide­
mii. Wobec nich najwięksi le­
karze byli bezsilni. Zdarzały się 
wypadki, że zrozpaczeni i za­
bobonni mieszkańcy wsi próbo­
wali zaorać... epidemie i cho­
roby. O północy zaprzęgali więc 
do pługa cztery wdowy ze wsi 
i orali nimi przeklętą ziemię...

Wiemy, że Pasteur pierwszy 
wypowiedział walkę chorobom 
zakaźnym. Ale samouk Koch w 
Wolsztynie, odciętym od świata 
nauki, pierwszy wytrwale ślę­
czał nad mikroskopem. Doświad 
czenia rozpoczął przeprowadzać 
na gnijącym ścierwie krowim 
i owczym. Pod soczewkami mi­
kroskopu tropił straszną zarazę 
wąglika. Zaraza ta panoszyła 
się po całej Europie, uśmier­
cając bydło i owce, a nierzadko 
i ludzi. Pracował w prymityw­
nych warunkach. Pokoik jego 
był pełen doświadczalnych kró­
lików, świnek morskich i my­
szy. W 1876 roku z nieznanego 
nikomu Wolsztyna ' Koch mógł 
oznajmić światu, że warto było 
przeprowadzać mozolne doś­
wiadczenia. Świat dowićdział 
się, że przyczyną choroby były 
laseczki wąglika, których aż 10 
tysięcy mieści się w jednym mi 
limetrze. Mając 84 lata wol- 
sztyński lekarz powiatowy do­
konał największego odkrycia, 
jakie dotychczas zrobiono w 
dziedzinie mikrobów. Kocn 
pierwszy udowodnił, że Pasteur 
w 1869 reku nie wyrzekł sza­
leństwa w słowach „w mocy 
człowieka leży wytępienie wszel 
kich zaraźliwych chorób na 
ziemi".
Pod szkłem mikroskopu 

zarazek gruźlicy !
\Ą7 1880 roku dzięki stara-
’ ’ niom swoich wrocławskich 

przyjaciół Koch wyjechał do 
Berlina, gdzie otrzymał dla 
swej dalszej pracy badawczej 
obszerne laboratorium. Mimo 
drwin samego Virchowa, naj­
wybitniejszego wówczas nie­
mieckiego lekarza, Koch rozpo­
czął nieubłaganą i zdawać by 
się mogło beznadziejną walkę o 
wyśledzenie najgroźniejszego 
mikroba. Co siódmy człowiek w 
Europie czy Ameryce umierał 
wtedy na gruźlicę. Po dwóch 
latach badań na zjeździe Towa­
rzystwa Fizjologicznego w Ber­
linie Koch ogłosił ówczesnemu 
audytorium lekarskiemu swoje 
zwycięstwo. Niewidzialnym 
wrogiem ludzkości okazały się 
maleńkie pałeczki mikrobów, 
których wielkość nie przewyż­
szała jednej piętnastotysięcznej 
cala. Niepozorny i pracowity 
lekarz niemiecki stał się sław­
nym na cały świat. Jego odkry­
cia były pod koniec XIX wieku 
rewelacyjne, ale Koch mówił: 
— Moje odkrycie nie jest by­
najmniej wielkim postępem.

świat, który pełen wdzięczności 
daruje Ci wieniec nieśmiertel­
ności".

go zastanówmy się, jak Wolsztyn 
uczci tę rocznicę — mówi dr Jan 
Klonie cki.

Mój rozmówca pracuje 28 rok w 
służbie zdrowia i jako wybitny 
specjalista w dziedzinie epidemio­
logii został przez Ministerstwo 
Zdrowia celowo przeniesiony do 
Wolsztyna. Mówi serdecznie o Ro­
bercie Kochu, którego, będąc mło

Koch jednak skromnie odpo- tiym, poznał w Berlinie. Dr Kło-
wiadał:

—■ Lata, gdy jako lekarz po- 
wiatowy pracowałem w Wol­
sztynie, były dla mnie najpięk­
niejszymi i najbogatszymi prze­
życiami. Pracowałem, ile mo­
głem, a że udało mi się więcej

Fot. „Głos"

niecki urodził się w Berlinie, do­
kąd jego ojciec został wysiedlony 
z Wielkopolski za działalność w 
organizacjach polskich.

— Mam nadzieję, że społeczeń­
stwo powiatu dopomoże mi w pra­
cy — mówi. Pragnę napisać ob­

niż innym, to tylko dlatego, że szerną biografię o Kochu, pierw 
trafiłem przypadkiem na dzie­
dzinę, gdzie złoto leżało po pro­
stu na ulicy... a to nie jest żad­
ną zasługą.

W przygotowaniu... 
polska biografia 

W przyszłym roku, 24 mar-

szą w języku polskim. Materiałów 
będę szukać w bibliotekach war­
szawskich, wrocławskich i krakow­
skich, a przede wszystkim tu w 
Wolsztynie. Z ramienia TWP będę 
wygłaszał prelekcje o życiu i pra­
cy wielkiego humanisty. Zbierając 
pamiątki po sławnym doktorze 
chciałbym się również przyczynić 
do uruchomienia w Wolsztynie

ca, minie 75 rocznica muzeum im. R. Kocha.
odkrycia prątków gruźlicy. Diate-

W KRAINIE POLSKICH 
JEZIOR

Pojezierze mazurskie — obszar 
kilkunastu tysięcy kilometrów 
kwadratowych w północnej Pols­
ce, usiany setkami malowniczo 
położonych jezior połączonych ze 
sobą małymi rzeczkami i kanałami 
— to jeden z najpiękniejszych za­
kątków kraju — ulubiony teren 
wczasowy wielu ludzi w Polsce. 
Na jeziorach mazurskich amatorzy 
sportów wodnych znajdują liczne 
przystanie PTTK i klubów spor­
towych, w których wypożyczać 
można żaglówki, kajaki lub łodzie 
wiosłowe.

Na zdjęciu: Na Jeziorze wydmiń- 
skim — grupka wczasowiczów do­
bija do jednej z wysp.

CAF — fot. Kubiak

W marcu 1957 r. projektuje 
się w Wolsztynie zorganizowa­
nie międzynarodowego zjazdu 
bakteriologów i epidemiologów. 
Dla uczczenia pamiętnego od­
krycia prątków gruźlicy zosta­
nie w Wolsztynie zbudowana 
stacja sanitarno - epidemiolo­
giczna z odpowiednimi labora­
toriami.

Sprawami tymi winna się 
również zająć Miejska Rada 
Narodowa. Czas, aby wreszcie 
w Wolsztynie znalazła się ulica 
im. Roberta Kocha, by wmuro­
wano na powrót pamiątkową ta 
blicę na frontowej ścianie do­
mu przy ul. Walki Młodych.
> • Henryk KOZŁOWSKI

Żołnierz — poeta
(Dokończenie ze str. 1)

niejszego miasta. Szenwald w 
przedziwny sposób połączył w 
tej walce żołnierski karabin z 
piórem pisarza, bijąc się rów­
nie dobrze jednym i drugim.

Na kartach kroniki Pierw­
szej Dywizji odnotowywał skru 
pulatnie etapy jej długiego i 
bojowego szlaku — jako kroni­
karz przebywał również wśród 
przyjaciół i kolegów — żołnie­
rzy, serdecznie przez nich łu­
biany i szanowany. Z pożółk­
łych kart lubelskiego początko­
wo tygodnika literackiego Od­
rodzenie odczytać możemy nie­
jedno przepojone bólem, ale i 
uśmiechem słowo wspomnienia 
o Lucku — człowieku i poecie. 
Oto, co mówi Józef Sigalin o 
chwilach spędzonych wspólnie 
z roztargnionym dziej opisem 
Pierwszej Dywizji:

Pisał kronikę wierszem. Był

czasie wędrówki znad Oki. Je­
go twórczość poetycka jest jak 
gdyby rozdarta na dwie poło­
wy, łączące się zresztą w wielu 
utworach: między opis żołnier­
skich bojów Pierwszej Dywizji 
i ciągły natarczywy obraz 
ludzi i kraju, któremu kościusz­
kowcy spieszyli z pomocą. A 
już niedługo tak musiał pisać 
Szenwald o Warszawie powsta­
nia sierpniowego:

Dym gruzów łącząc z dyma­
mi chmur,

Wstrząsana eksplozjami
piekła,

Z losem toczy nierówny spór, 
Oszukana, burzliwa, piękna. 
Ogniem przeciwpancernych

serc
Szturmuje do bótonowych

sklepień.
Osaczony walczy na śmierć 
Anielski pułk \na szańcach

piekieł. 
arszawy / nieSzenwald

KSIĄŻKA
o zabytkowych 
kościołach

Przed kilkunastu dniami po­
jawiła się na pólkach księgar­
skich nowa książka literata poz 
nańskiego i działacza krajo­
znawczego, ADAMA DUBOW- 
SKIEGO pt. „Zabytkowe koś­
cioły Wielkopolski', wydana na 
kładem Albertinum.

Pokaźny, trzystustronicowy 
bez mała tom, wydany na nie­
złym papierze w starannej i 
efektownej oprawie graficznej 
Wacława Świerczyńskicgo, sta­
nowi dalszy cenny krok w wy­
pełnianiu dotkliwej luki, jaka 
istnieje wciąż w dziedzinie 
opracowań wielkopolskich za­
bytków sztuki, albumów i prze­
wodników z tego zakresu.

Książka zawiera opis stukil- 
kudziesięciu najcenniej szych 
pod względem architektonicz­
nym i wyposażenia artystyczne­
go kościołów miast i wiejskich 
miejscowości naszego regionu. 
W każdym przypadku Dubow- 
ski podaje skrótowy rys dzie­
jów zabytku, wyjątkowo cenne 
budowle lub elementy ich wy­
stroju omawia szczegółowo.

Wartość wydawnictwa pod­
noszą liczne fotografie, m. in. 
prace szeregu znanych poz­
nańskich art. — fotografików 
jak: ks. K. Konieczny, F. Mać­
kowiak, F. Obrąpalska, G. Wy 
szomirska i in. Szkoda tylko, 
że oboik słowniczka nazw z za­
kresu historii sztuki ora® indek 
su artystów nie znalazła się 
mapka rozmieszczenia zabyt­
kowych kościołów w naszym 
województwie.

W sumie wydawnictwo przed 
stawia wartość nie tylko dla mi 
łośnika-krajoznawcy, duże usłu 
gi oddać może również history­
kowi sztuki i każdemu praco­
wnikowi kultury.

Warto zaznaczyć, że wydaw­
ca wypuścił kilkaset egzem­
plarzy książki w ozdobnej, 
sztywnej oprawie, nadającej 
tomowi charakter albumowy.

Przykrą niespodzianką jest 
natomiast wysoka cena książki 
(62 — zł), wynikła niewątpli­
wie z nazbyt niskiego nakładu, 
wynoszącego tylko 3000 egz. 
Szkoda, gdyż publikacja może 
liczyć na szerokie zainteresowa 
nie. Świadczy o tym fakt, że 
wydana w 1952 r. podobna pra 
ca A. Dubowskiego o zabytko­
wych kościołach Poznania jest 
już od dawna wyczerpana mi­
mo znacznie większego nakła­
du.

W zakończeniu warto nad­
mienić,iż również w dniach 
ostatnich ukazała się nakładem 
stołecznego wydawnictwa
„Sport i Turystyka" następna 
pozycja książkowa tego zasłużo 
nego krajoznawcy i populary­
zatora zabytków sztuki oraz tu­
rystycznych walorów Wielko­
polski. Jest to obszerny prze­
wodnik dla kajakowców po 
wielkopolskich i lubuskich szla­
kach wodnych, który A. Du- 
bowski opracował wespół z S. 
Jakimowiczem i K. Rzemieniec 
kim. P.

nowych,
“ JiL™" S zazl™ych, poetj|:kich słów, w

rodzaju wezwania:ze w życiu codziennym miał 
najkomiczniejsze przygody. Za­
gadaliśmy się kiedyś do późnej 
nocy. Kilka godzin pozostałe do 
brzasku przespaliśmy razem. 
Przez kilka dni stały potem pod 
ścianą dwa prawe „walonjki". 
W dwóch lewych Lucjan cho­
dził po świecie.

W jakiś czas potem, zimą je­
szcze, w natłoczonej izbie w ba­
onie sanitarnym odczytywał 
swoją pracę — poemat „Przez 
linię frontu".

My, wśród gościnnych kraj­
obrazów Rosji,

Do Was, o bracia dalecy,
tęsknimy,

Bracia z Tobruku, o żołnierce 
prości

Ze Szkocji i spod bram
Jerozolimy..

— czytelnicy pierwszych pol­
skich gazet roku 1944 prze­
czytali smutną wieść o tragicz- 

Wybaczyłem mu „walonki” TTiR,'^'N^^kreśiila^™
nalf?na dM'obk“ Lucjana mi 

frontu. walda, któreg0 wiersze w
Ogromną tęsknotę do Ojczyz- sób trwalszy od dzieł uczonych 

ny i rodzinnej Warszawy może- historiografów odnotowują w 
my odczytać ze wszystkich wier naszych umysłach i sercach wa- 
szy Szenwalda, powstałych w gę lipcowej rocznicy..

Przodkowie
Manifestu

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
dowi. Rozpoczęliśmy nowTą epo­
kę, często bolesną, często tru­
dną, ciężką. Przedzieraliśmy się 
i przedzieramy nadal między 
własnymi błędami i potknięcia 
mi, obłupujemy kamienny po­
sąg ze zbytecznych chropowa­
tości. Szukamy kształtu, który 
będzie idealnym. Chcerny uczy­
nić, jak niegdyś wielki rzeź­
biarz włoski Michał Anioł,'gdy 
stworzył swego Mojżesza. UjąW 
szy młotek stuknął posąg w zim 
ne kolano i krzyknął: „Więc 
powiedz, że żyjesz!"

W naszym uderzeniu młotem 
w' posąg musi istnieć jednak 
podstawowa różnica — marmu 
rowy posąg musi żyć na­
prawdę. My mamy już mar­
mur. Posiadamy wyrąbany 
kształt socjalizmu — musimy 
odłupać resztki brzydoty, by 
zostało tylko jego piękno i 
dobro. Tego bowiem pragnęli 
przodkowie Manifestu, o to wal 
czyli, taki był ich cel: wolność 
w sensie społecznym — od gło­
du, nędzy, ucisku. Prawo — do 
pracy, władzy i nauki.

Muszą ludzie stać się sobie 
braćmi, żyć w szczęściu, z jas 
ną i niedwuznaczną perspekty 
wą przyszłości. Stanie się to z 
naszej własnej woli. Sami uj- 
miemy młot w ręce i uderzyw­
szy z całej siły powiemy ina­
czej niż rzeźbiarz: RĘDZIE SZ 
ŻYŁ, BO TAK CHCE LUD.



Od Monte Cassino do Ancony Z NOTATNIKA POLOWEGO 1944

Polska ,,pelotka“ pilnie strzegła 
włoskiego nieba.

Tak, jak Monte Cassino ryglo­
wało drogę do Rzymu, tak An- 
cona była zasadniczym filarem 
faszystowskiej linii obronnej, 
rozciągającej się od Morza Tyr­
reńskiego po Adriatyk bronią 
cej dostępu do okupowanych 
jeszcze prowincji włoskich.

W dniach 17 i 18 lipca 1941 ro­
ku — gdy Kościuszkowska Dy­
wizja wkraczał? już od strony 
Bugu w próg ojczystej ziemi — 
w dalekich Włoszech żołnierze 
II Korpusu Polskiego stoczyli 
jedną z najbardziej zaciętych 
bitew. Zdobycie Ancony — waż 
nego portu nad Adriatykiem o- 
kupione ich krwią, umożliwiło 
głównym siłom sprzymierzo­
nych dalsze działania i ostatecz 
ne złamanie faszystowskiego 
oporu na froncie włoskim.

Relację o przebiegu bitwy na 
pisał dla nas jeden z jej uczest­
ników — Jerzy Antoniewicz.

(red.)

Po bitwie o Monte Cassino 
i Piedimcnte, po zwycię­
stwach na linii Gustawa 
i Hitlera, żołnierze polscy 

stanęli znowu w obliczu nie­
przyjaciela w rejonie przyle­
głym do Morza Adriatyckiego.

Okoliczności kazały spełnić 
nam po raz drugi decydującą 
w kampanii włoskiej rolę: zdo­
bycie Ancony, pościg za cofa­
jącymi się Niemcami na osła­
wioną linię Gotów, przesłonę 
przegrupowań VIII Armii i zła 
manie samej linii.

Rozwój wypadków pod Flo­
rencją wykazał, że nie tam 
trzeba szukać rozwiązania kani 
panii włoskiej. Wów'czase zapa­
da decyzja aliantów: główne 
uderzenie frontu pójdzie nad 
■Adriatykiem. Ale zanim to na­
stąpi trzeba, by Polacy zdobyli 
Anconę. Bez posiadania tego 
portu nie można marzyć o 
zmieszczeniu nad morzem ra­
zem wszystkich sił. I oto w

W Szwajcarii rozpoczęte zosta­
nie w bieżącym roku nakręcanie 
filmu według powieści Tomasza 
Manna „Czarodziejska góra“. Od 
r. 1840 były już kilkakrotnie czynio 
ne próby filmowego opracowania 
tej powieści, lecz jak do tej pory 
“cz skutku.

Brazylijskie towarzystwo lotnie 
cze „Bristol Aircraft Ltd“ zako­
munikowało, że jego inżynierowie 
s konstruowali mózg elektryczny, 
zdolny rozwiązać w ciągu 50 go­
dzin problem matematyczny, któ­
ry przy normalnym rozpracowaniu 
przez 15 matematyków wymagałby 
foku czasu.

było kraju, gdzieby Polak nie dotarł w tej wojnie, i nie 
°ył° ziemi, której by nic znaczył swoją krwią w walce 
0 wolność. Na dalekiej ziemi włoskiej na cmentarzu w Lo- 
foto pod Anconą spoczywają Ci, którzy padli w walce

, o wybrzeże Adriatyku.

uporczywych bojach Korpus 
Polski musi przejść jednym 
zamachem 200 km. najeżonych 
obroną nieprzyjaciela, którą 
trzeba łamać, upstrzonych zdra 
dliwymi minami, lejami i pu­
łapkami, przy poniszczonych i 
zerwanych mostach i komuni­
kacji — stacza szereg walk 
które przejdą do historii pod 
nazwą „działania nad Adria­
tykiem11. Aczkolwiek skromnie 
i na małą skalę rozpoczęte, za­
kończone zostały operacją o 
decydującym dla frontu wło­
skiego znaczeniu.

Miasia — symbole bitew
Pozostaną w pamięci nazwy 

miast i miasteczek, symbolizu­
jące stoczone tam bitwy jak: 
Morronalle, Porto San Giorgio, 
Fermo, Porto Civitanova, Ma- 
cerata, Tolentino, Monte Fano, 
Loreto, Recanati, Osimo i wiele, 
wiele innych. Jak groźne widmo 
wyłaniał się z daleka, tuż nad 
Adriatykiem, ciemny masyw 
Monte Gonero, za którym znaj­
dował się cel naszego natarcia
— Ancona.

Ramię w ramię walczyły wspól­
nie Dywizja Karpacka wzdłuż szo­
sy nadmorskiej, w lewo od niej 
Dywizja Kresowa oraz wspoma­
gająca działania obydwóch — Bry­
gada Pancerna. Opór przeciwnika 
krzepnie na rzece Musone. Poja­
wiają się działa szturmowe prze- 
ciwczołgowe, nieprzyjaciel pomimo 
wyraźnych już włamań w jego po­
zycje nie zdradza zamiaru odej­
ścia, staje mocno w terenie i jest 
widoczne, że tu właśnie chce bro­
nić Anccny.

Coraz, wyraźniej rysuje się 
konieczność zmontowania jed­
nej bitwy całym Korpusem Pol 
skim przy użyciu .wszystkich sił 
i zastosowaniu przewidywanego 
już dawno obejścia Ancony od 
zachodu. Trafna ocena ugru­
powania nieprzyjaciela i skru­
pulatne rozpoznanie terenu wy­
kazało, że wzgórze Monte della 
Crescia, to klucz pozycji. Tu 
też ruszy główne natarcie. Po 
opanowaniu Crescia. natarcie 
ruszy na Agugliano i Polverigi, 
zataczając półkole na tyłach 
obrony i dążąc do wyjścia aż na 
Adriatyk, na północ od Ancony, 
by odciąć odwrót przeciwniko­
wi i zniszczyć go. Na reszcie 
odcinka Korpusu (na wschód 
od Monte della Crescia) i 
wzdłuż szosy nadmorskiej nie­
przyjaciel będzie wiązany i my­
lony działaniem Dywizji Kar­
packiej. Oto plan bitwy o An­
conę powzięty przez dowództwo 
Korpusu.

Dzień „D“, gotlz. 6.35 
— a tak !

Następuje przegrupowanie 
trzech pułków pancernych z pra 
wego skrzydła Korpusu na le­
we. Rozpuszcza się fałszywe 
wieści o mającym nastąpić u- 
derzeniu wzdłuż szosy nadmor­
skiej . Nieprzyjaciel wyraźnie 
denerwuje się. Lotnictwo jego 
lata nad nami przy pełni księ­
życa, rozpoznaje i rzuca bom­
by, ale wszystko głównie na 
kierunku nadmorskim. Widocz­
nie mylenie chwyciło. 17 lipca 
jest wyznaczony jako dzień „D“
— natarcia. Dnia poprzedniego 
samoloty amerykańskie zbombar 
dowały przez pomyłkę nasze od­
działy zgrupowane na podsta­
wie wyjściowej do natarcia. Są 
ranni. Na szczęście były to ma­
łe bombki, tak zwane „myszki".

Atak rozpoczyna się dnia 17 
lipca o godzinie 6.35 gwałtow­
ną nawałą artyleryjską na 
miejscowość Paterniano, leżącą 
u stóp Monte della Crescia.

Jako obserwator pułku artylerii 
posuwam się przy jednym z ba-

talionów. Mijamy Palazzc del Can- 
none, zdobyte już uprzednio, i do­
jeżdżamy naszym scout-carem do 
Palazzo Simónetti, gdzie znajdują 
się punkty obserwacyjne d-ców 
dwóch batalionów. Ciężkie karabi­
ny maszynowe umieszczone w gór­
nych oknach pałacu, napełniają 
powietrze nieprzerwanym jazgo­
tem strzałów. Kierunek strzału — 
na wzgórze Monte della Crescia, 
widoczne stąd jak na dłoni. Za­
jeżdżają „Willysy" z rannymi, 
wśród których rozpoznaję znajome 
go Strzelca jeszcze z kampanii 
wrześniowej. Poznał mnie, uśmie­
cha się blado, chociaż grymas bólu 
wykrzywia mu twarjz, a bok cały 
zbroczony jest krwią.

Monte della Cresria 
— zdobyte!

Dalszy kierunek na Pater­
niano. Tam piechota likwiduje 
już resztki oporu faszystów. 
Raz po raz mijamy grupki jeń­
ców. Zniknęły butne miny. Z 
podniesionymi w górę rękami 
pokornie idą do niewoli.

Słyszymy charakterystyczny 
świst nadlatujących pocisków 
artyleryjskich i nawała ognio­
wa spada w pobliżu. Szukamy 
schromenia gdzie kto może. 
Stratł/ia szczęście nie ma. Tym-

Cwagal Zbliża się hitlerowski 
czołg!

czasem przychodzi wiadomość, 
że o godz. 13.00 Monte della Gre 
scia jest już w rękach polskich 
żołnierzy. Wzgórze ostatecznie 
zdobyte i daleki wgląd na dro­
gi odwrotu i tyły Ancony — u- 
zyskany. Obserwatorzy artyle­
ryjscy zajmują tam zaraz punk 
ty i grzać będą z nowych sta­
nowisk artyleryjskich, które 
można teraz zająć bliżej pod 
osłoną zdobytego wzgórza.

Skrzyżowanie dróg znajduje się 
tuż u stóp wzgórza Crescia. W dom 
ku obok znajduje się d-ca baonu, 
u którego melduję się. Za chwilę 
na skrzyżowanie podjeżdża łazik z 
dwoma oficerami amerykańskimi. 
D-ca baonu macha niecierpliwie 
ręką. „Tu nie miejsce na rozmo­
wy" — mówi. — „Zapytajcie, czego 
chcą“. W tym momencie słychać 
świst nadlatujących pocisków i 
Amerykanie szybko odjeżdżają. 
Reszta chowa się przy najbliższych 
zasłonach. Salwa artylerii ciężkiej 
pada prosto na skrzyżowanie dróg. 
Zaledwie zdążyłem schronić się we 
framudze drzwi, gdy zostałem lek­
ko trafiony odłamkiem pocisku, 
który wybuchł w pobliżu. Ale nie 
ma czasu na zastanawianie się, 
gdyż jeden z pocisków musiał tra­
fić prawdopodobnie w pozostawio­
ny wóz pancerny, słychać bowiem 
jego syrenę. A wszak pozostał tam 
radiotelegrafista. Trzech nas pod­
biega do wozu, gdzie w istocie po­
cisk trafił w miejsce kierowcy u- 
szkadzając między innymi sygnał. 
Na szczęście z siedmiu ludzi zało­
gi — jeden był tylko na miejscu. 
Wyciągamy go z wozu, zbroczonego 
krwią i udzielamy pierwszej po­
mocy. Odłamki poszarpały mu 
mięśnie i żyły na rękach i nogach. 
Łazik d-cy baonu odwozi go na 
punkt sanitarny. Bilans jest smut­
ny: mamy dwóch rannych, wóz jest 
niezdatny do dalszej jazdy, dwie 
radiostacje rozbite. Ale nadchodzą 
dalsze, nieprzyjemne wieści: Oto 
obserwator jednego z PAŁ-i ppor. 
Mioduszewski zostaje zabity wraz 
z kapralem strzelniczym, a po 
chwili nadjeżdża łazik z rannym 
kapitanem, d-cą dywizjonu jedne­
go z PAŁ-i, .,Kresowej". Dzień za­
iste niekorzystny dla artylerzystów. 
Moja rana okazała sie niegroźna i 
chociaż osłabiony, nadajc do puł­
ku meldunek o twpadku z jednej 
ocalałej radiostacji.

Ostatni atak
Trzon niemieckiej obrony za­

gradzający drogę wyjścia na 
Polverigi i Agugliano i bronią

cy obejścia Ancony wybity. 
Zwycięstwo! Do morza zostało 
już tylko 9 kilometrów. «

Rozpoczęta dna 17 lipca ra­
no bitwa zostało zakończona w 
dniu 18 lipca w godzinach po­
południowych? Samo zajęcie 
miasta i portu Ancony było już 
rzeczą prostą. Po złamaniu cen­
trum i prawego skrzydła prze­
ciwnika Ancona wpadła w ręce 
Korpusu jak dojrzałe jabłko. 
Oddziały Dywizji Karpackiej i 
pułku rozpoznawczego, spełniw 
szy znakomicie rolę wiązania i 
mylenia przeciwnika, gdy tyl­
ko nieprzyjaciel zaczął się 
chwiać, ruszyły naprzód i ści­
gając uchodzącego przeciwnika, 
wkroczyły do’ miasta.

Jerzy ANTONIEWICZ

O

Artylerzyści pracują szybko 
i dokładnie; każdy ich strzał, to 

odwet za wrzesień!

0 śpiących rycerzach z Gór pod Mosiną
czyli o legendach, plotkach i psychozach

T at temu 70, w roku 1886, 
-*-* 1 * ogarnęła Wielkopolską o- 

sobliwa atmosfera podniecenia 
i wyczekiwania. Były to zresztą 
iata, w których na szeroką ska 
lę rozpoczynały się zasadnicze 
przemiany w organizacji życia 
gospodarczego i przemysłowe­
go w Wielkopolsce. Poważnie 
wstrząsnęły one bardzo dotąd 
powolnym tętnem życia miast
i wsi Wielkopolski. Silnie za­
chwiały utrwalonymi tradycja 
mi, otworzyły dla ludu wsi i
miast nowe perspektywy.

Impulsem do tych przemian 
były zarządzenia i nacisk władz 
pruskich zmierzające do zmo­
dernizowania techniki prac na 
roli (m. in. wprowadzanie na 
szeroką skalę żelaznych narzę­
dzi rolniczych w miejsce do­
tychczasowych drewnianych, 
wprowadzanie kieratów itp.), a 
w miastach do zakładania zme­
chanizowanych warsztatów 
pracy. Zachwianie tradycyjnym 
układem gospodarczym wywo­
łało powstanie dwóch przeciw­
stawnych sobie tendencji. Jed­
ną z nich reprezentowała mniej 
szość, entuzjastycznie dążąca 
do modernizowania starych 
form, druga miała za sobą zna­
cznie liczniejszy odłam ludnoś 
ci Wielkopolski, reprezentują­
cej nastroje niechętne nowoś­
ciom, konserwatywne i zabo­
bonne. Otóż w owym 1886 roku 
w takiej to atmosferze i w tym

Sławna aktorka Greta Garbo, o której doniosła ostatnio 
prasa, że zamierza wystąpić jesienią br. w jednym z tea­
trów na Broadway w sztuce Antoniego Gronowicza „Mo­
drzejewska, jej życie i miłość", przybyła w tych dniach 
do I aryza. Cel jej wizyty w stolicy Francji okryty jest 

mgłą tajemnicy.
Fot — CAF

Ma Wielkopolska, podobnie 
jak Podhale, swoją legendę o 
hufcu ryęerskim uśpionym i 
czekającym na ostatni bój. 
Miejscem, gdzie leży ów hufiec, 
lub jak lud wielkopolski woli 
nazywać „legion", jest wzgórze 
nad jeziorem Górka niedaleko 
Mosiny pod Osową Górą. We­
dług wersji najdawniejszej jest 
tych rycerzy 300, później, w po­
łowie XIX w. podawano 300 
tys., a w Rewnej wersji północ- 
no-wielkopolskiej nawet 7 mi­
lionów.

środowisku zaczęto oczekiwać 
końca świata!

Poleciała więc chyża plotka, 
że stoimy przed katastrofą na 
miarę kosmiczną, a przynaj­
mniej przed wielką wojną. Zna 
lazły się zaraz pełne grozy prze 
ppwiednie i wizje strasznych 
dni. Niemało przyczyniła się 
do tego prasa tutejsza („Dzien­
nik Poznański*', „Posener Tage 
blatt** i „Goniec Wielkopol­
ski**), która niemal w każdym 
numerze zamieszczała jakieś 
na ten temat sensacje.

Powstała zatem osobliwa psy 
choza. Ludzie ze zgrozą szepta­
li sobie o mającej nadejść ka­
tastrofie. Złowróżbne nastro­
je zwracały nawet uwagę Niem 
ców, szczególnie ze względu na 
pewną interesującą wersję owe 
go katastrofizmu, wg której 
przed owym końcem świata doj 
dzie do wielkiej bitwy, w któ-

rej legion polskich rycerzy po­
kona i wyniszczy wszystkich w 
Wielkopolsce Niemców. Kiedy? 
W dniu św. Marka, 25 kwietnia 
1886 r. Ową zwycięską armią 
miał być właśnie rycerski le­
gion, liczący 300 tys. wojowni­
ków, dowodzonycih przez pol­
ską królowę, św. Jadwigę! Na 
murach Inowrocławia pojawi­
ły się nawet plakaty zapowia­
dające ów wielki dzień. (Zeit- 
schrift der Historischen Ge- 
sellschaft fur die Provinz Po- 
sen, 1886. str. 412). Pomijając 
zagadnienie — dlaczego właś­
nie te wątki i w takim właśnie 
układzie tu się powiązały, na­
leży wskazać na to, że zjawi­
sko to nie jest wcale przypad­
kowe, ale przeciwnie, jest psy­
chologicznie i kulturowo uzasad 
nione we wszystkich szczegó­
łach: jest wyrazem pewnej 
swoistej prawidłowości.

Podobna zresztą psychoza, 
powiązana z legendą, powsta­
ła w Wielkopolsce m. i. także 
w roku najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, mianowicie w listo­
padzie 1939 r. Załamanie tra­
dycyjnego układu społeczno- 
gospodarczego, lęk przed nie­
znanym dniem jutra stworzyły 
atmosferę wyczekiwania, gro­
zy. Irracjonalna plotka o nocy 
św. Andrzeja Boboli, która 
przyniesie Niemcom zagładę, 
obleciała całą Wielkopolską. 
Powstała psychoza oczekiwa­
nia, z której nieźle bawili się 
Niemcy.

Zdawać by się mogło, że lata 
1886, o których jeszcze pamię­
tają starzy ludzie na wsi wiel­
kopolskiej, albo r. 1939, są tak 
od nas odległe, że podobne do 
wyżej wspomnianych zjawiska 
nie mają i nie mogą już u nas 
się zdarzyć. Tak jednak wca­
le nie jest. Odpadło co prawda 
wiele legendarnych i mitycz­
nych fantazji, stanowiących 
przestarzałe motywy na kan­
wie współczesnej. Ale sama 
kanwa została. Jest nią psychi 
ka ludzi.

O zadziwiających procesach 
ludzkiego myślenia, o niewia- 
rogodnej dynamice czynników 
emocjonalnych i ich wpływie 
na irracjonalne myślenie, o psy 
chologii tłumu — mówi się i 
pisze za mało! O wiele za 
mało niżby trzeba, aby wiedzie 
li wszyscy działacze społeczni 
wszelkiego autoramentu. A 
szkoda!

T Wr.

Synowie wolą gotówkę
W Paryżu odbyła się niedawno 

wielka licytacja, podczas której 
wystawiono na sprzedaż biżuterię 
zmarłej niedawno francuskiej 
gwiazdy rewiowej — Mistinguette. 
Udział publiczności był szczególnie 
duży, a transakcje odbywały się 
przez cały dzień. Nabyć można 
było 70 kosztownych „drobiaz- 
gów“, oszacowanych na sumę 22 mi 
iionów franków. Jedno cacko, w 
postaci wisiorka wyobrażającego 
pagodę chińską przybraną diainen 
tami, przyniosło 7 milionów fran­
ków. Suma uzyskana z aukcji przy 
padła w udziale jedynemu synowi 
Mistinguette, brazylijskiemu leka­
rzowi Lima Silsa.



Z cyklu:
powiastki bez precedensu

Historyjka z dębem
Na rynku miasteczka rósł 

stary, piękny dąb. Mieszkańcy 
bardzo go lubili, ba, nawet 
szczycili się nim. W piękne, let­
nie wieczory siadywali na ła­
weczkach w cieniu jego kona­
rów. Przez swoje długie lata 
słyszał on niejedno miłosne za­
klęcie.

Pewnego dnia przyszli cieśle 
i dąb ścięli. W miasteczku za­
kotłowało się. Miejscowy kore­
spondent napisał o tym do ga­
zety. Po kilku dniach do Pre­
zydium Miejskiej Rady Naro­
dowej przyszła interwencja.

W związku z tym miejscowe 
tak zwane czynniki zebrały się 
na naradę. W wyniku jej wy­
słano sprostowanie udowadnia­
jące czarno na białym, że dąb 
własnoręcznie ściął sam kore­
spondent.

Książka zażaleń
W gospodzie podano na o- 

biad nieświeże mięso. Zdener­
wowani klienci skargami i re­
klamacjami zapełnili cało, książ 
kę zażaleń.

Po tygodniu przybyła na 
miejsce komisja, delegowana 
przez zarząd spółdzielni, której 
podlegała gospoda. Przede tuszy 
stkim pokrzepiono się na miej­
scu obiadkiem. Tym razem mię 
so było świeżuteńlcie. Następ 
nie przystąpiono do kontroli. 
Książkę zażaleń zabrała komi­
sja z sobą.

Następnego dnia, przysłano 
nową. Tylko jedna stroniczka 
była w niej zapisana. Wypeł­
nili ją członkowie komisji. Po­
chwałami.

Janusz KSIĘSKI

—- A wszyscy myślą, ze gramy w czworKę.„
Rys. H. Derwich

„W tym szaleństwie jest metoda"..

—. Dwa tygodnie leżałem w 
gipsie...

— A co! łóżek nie było?
Rys. H. Derwich

...mówi szekspirowski Hamlet i doprawdy nic myli się 
Czego bowiem nie uczynią kobiety, aby podkreślić swoją 
urodę? Widoczne na naszym zdjęciu fantastyczne fryzury 
oraz ich właścicielki nagrodzone zostały w konkursie, któ­
ry odbył się niedawno w NRP. Pierwsze miejsce zdobył

W Berlinie wszystko grało 
jak najlepiej. Fuller nie raz* 
poznany przez nikogo, przybył)

MIK W sprawie stosu
lA/iadomość o podjęciu lichwa
’ ’ ły w sprawie spalenia taj 

nych opinii pracowników, po­
witana została w kierownictwie 
Zakładów S-28 z pełnym zrozu­
mieniem. Postanowiono bez­
zwłocznie dokonać tego zabiegu. 
Obszerne podwórze za gma­
chem Zakładów miało stać się 
miejscem ostatecznej zagłady 
akt, które niejednemu pracow­
nikowi dały się mocno we zna­
ki. Wydarzeniu temu postano­
wiono nadać uroczysty charak­
ter. Program imprezy, ustalony 
na specjalnej konferencji w ga 
binecie kierownika działu kadr, 
przedstawiał się następująco:

Włodzimierz Scisłowski

Niejednemu
Skoroś wczoraj piał peany — 
zmień tonację choć, kochany!

Nihil novi...
Zbuntowanych aniołów rozumiem los gorzki — 
też ich zdenerwował wieczny kułt jednostki!...

Do pewnego
Nie oskarżaj wciąż li Berię, 
gdyś nałożył sarn liberię!

Przysłowie i życie
Niedaleko pada jabłko od jabłoni — 
chyba, że Łysenko mu zabronił...

Jan Kramczpk

O pewnym kolektywie
Choć z kilku osób stworzono to ciało 
Rzecz dziwna! Ani jednej głowy nie miało.

Krzysztof Zielnica

1. Przemówienie dyrektora Za 
kładów na temat bezwzględnej 
konieczności realizacji odgór­
nych wytycznych.

2. Część artystyczna w wy­
konaniu zespohi chóralnego 
„Wiwat".

3. Uroczyste zapalenie stosu.
Najgorętszą dyskusję wywo­

łał punkt ostatni. Ckodzilo mia 
nowicie o wytypowanie pracow 
ndca, któremu przypadłby za­
szczyt podłożenia płonącej za­
pałki pod wielką stertę akt na 
za kła dowym dziedzińcu.

Padła kandydatura Wiśniew­
skiego. Dyrektor zaoponował.

MISTYK
Do żadnej pracy nic ma ochoty, 
Wciąż tylko myśli, jak zdobyć 

cnoty..
NA SKĄPY WYBÓR 

STROJÓW PLAŻOWYCH
Są czasem i wdzięki — 
przyczyną udręki.

NA PEWNEGO BOJOWNIKA
Na każdym etapie 
O los mas się bil 
„Raz dawał krok naprzód 
A dwa razy w ty 1...“

NAGROBEK BIUROKRATY
Opuściłeś ten świat Jurku;
Śpij spokojnie — jak przy

biurku..

Rysunki bez podpisu

— Wiśniewski to niezły pra­
cownik, ale ma jedną wadę. Nie 
wymawia prawidłowo litery
r“

Wymieniono
chacza.

— Owszem

nazwisko Dy-

- odparł prze­
wodniczący rady miejscowej — 
uczciwy i rzetelny człowiek. 
Ale o ile wiem nie umie jeź­
dzić na wrotkach.

Przy kandydaturze Kopalki, 
głos zabrał delegat 14 grupy 
związkowej:

— Kopałko to jeden z naj­
bardziej zasłużonych ludzi na­
szej instytucji. I na pewno je­
mu powinniśmy zlecić uroczy­
ste podpalenie stosu, gdyby nie 
poważna przywara, uniemożli­
wiająca zaszczycenie go tą 
funkcją. Kopalko, towarzysze, 
za swoich młodych lat szkol­
nych podpoiuiadał kolegom na 
lekcji.

Podło nazwisko Jaszczyka.
— Jaszczyk mógłby — po­

wiedział kierownik działu go­
spodarczego — ale wydaje mi 
się, że powinniśmy wybrać 
człowieka, na którym nie ma 
cienia jakiejś skazy. Jaszczyk 
jest mańkutem.

Przy Kowalskiej zaś zebrani 
usłyszeli taką uwagę wicedy­
rektora :

— Toiuarzyszka Koiualska? 
Nie. Kowalska unika brunetów.

— To może Skoczyła*?
— W żadnym wypadku — 

zaprotestował milczący dotąd 
przedstawiciel zakładoicego ko­
ła PTT-K. — Skoczylas wyra­
ża się wrogo o domkach kam­
pingowych.

Dyskusję podsumował kie­
rownik kadr, stwierdzając:

— Niestety, jak towarzysze 
widzą, brak w naszym zespole 
człowieka, któremu bez obawy 
moglibyśmy powierzyć zaszczyt 
ny obowiązek uroczystego za­
palenia stosu z tajnymi akta­
mi personalnymi. W związku 
z powyższym zmieszeni jesteś­
my zaplanowaną uroczystość 
przesunąć na okres późniejszy.

Uczestnicy konferencji roze­
szli się w milczeniu.

Nie było też potrzeby zbie­
rania się po raz drugi. Leżący 
na podwórzu stos akt zapalił 
się wkrótce od rzuconego przez 
■nieuwagę niedopałka papiero­
sa.

Uchwale stało się zadość. 
Pisę m n e opinie spłonęły.

— Naturalnie, uważam Twoją 
fryzurę za bardzo modną, ale czy 
Ty trochę nie przesadzasz?

„Eulenspiegel*1

Między wariatami
— Jak ci obetnę jedno u- 

cho, to będziesz widział?
— Tak
— A jak ci obetnę drugie 

ucho, to będziesz widział?
— Nie.
— Dlaczego?
— Bo mi kapelusz wpad-

nie na oczy

Z anegdot i wspomnień 
0 „SZALEJĄCYM REPORTERZE"

dc hotelu Eden. Ale nim jesz 
cze zdążył zasiąść do pierw­
szego śniadania, zadzwonił te­
lefon.

— Gubernator Fuller? — py 
tał ktoś po angielsku.

— Przy telefonie. Kto mó­
wi?

— Duchy Sacco i Vanzettie- 
go, których ty mordowałeś.

Śniadanie pozostało nietknię 
te, a Fuller odjechał najbliż­
szym pociągiem.

Głos, który go wystraszył — 
był głosem Egona Kischa, któ 
ry w niewiadomy sposób do­
wiedział się o obecności Fulle­
ra v/ Hotelu Eden.

pewnego razu jakaś ciekaw
* ska czytelniczka chciała 

się koniecznie dowiedzieć, co 
Kisch sądzi o pisarzu, który 
przeszedł do obozu reakcji, 
przy czym, jak to często by­
wa, popsuł się nie tylko jego 
charakter, ale i jego talent.

— O kogo pani chodzi? — 
zapytał „szalejący reporter", 
udając że się przesłyszał.

— O powieściopisarza R. — 
odpowiedziała dama i zaczęła 
wyliczać tytuły powieści, po­
pełnionych przez renegata.

— Dosyć — przerwał jej 
Kisch. — Już wiem, o kogo 
chodzi. Łatwiej kupić jego u* 
sługi, niż sprzedać jego książ­
ki.

VI ało kto wie, że Kisch był *Y1 nie tylko „szalejącym re­
porterem", ale grywał także w 
filmach. Kiedy ukończono 
zdjęcia do filmu „Ulica kobiet 
w Algerze", nakręcanego w 
oazie Tuggurt w Afryce, Egon 
Kisch, grający w tym filmie 
podwójną rolę, pożegnał się a 
kolegami i wyruszył w podróż 
przez pustynię. Znana aktorka 
amerykańska, Camilla Horn, 
wdrapała się na wieżę mina* 
retu, żeby pokiwać swemu 
partnerowi, którego wielbłąd 
unosił ku wielkim piaskom.

Minęły lata. Camilla i Egon 
nie spotkali się przez długi 
czas. Aż tu pewnego razu 
Kisch zjawia się w Hollywood 
akurat podczas nakręcania fil 
mu, dziejącego się na Bliskim 
Wschodzie.

Na wieży minaretu stoi Ca­
milla Horn, uprowadzona z 
haremu przez muezzina.

Kisch patrzy przez chwilę 
zdumiony, a wreszcie woła:

— Bój się Boga, Camiilo, to 
ty wejąż jeszcze sterczysz tam 
w górze?

rFotnasz Mann powiedział
* kiedyś, że pisarz to czło­

wiek, któremu pisanie sprawia 
specjalną trudność. Powiedze 
nie to można świetnie zastoso­
wać do Egona Kischa. Jego rę 
kopisy już samym swym wy­
glądem świadczyły o sumien­
nym stylu pracy. Kisch nie 
pisał od razu na maszynie. Co 
więcej, nigdy nie nauczył się 
nawet pisać na maszynie. Me­
chaniczny proces uderzania w 
klawisze, stukot czcionek, wy­
bijających litery, przeszka­
dzał mu w pracy, uniemożli" 
wiał koncentrację. Wszystko 
pisał ręcznie, starannie i do­
kładnie, czasem z dziwnymi za 
krętasamp Nawet w twórczym 
zapale nie skracał słów. Lite­
ry, słowa, zdania musiały się 
układać w jemu tylko właści' 
wy obraz pisma, innego nie u- 
znawał.

W ogóle odznaczał się swoi­
stym sposobem pracy. Jakże 
często przepisywał teksty, po­
prawiał, odrzucał pisał na no 
wo. W środku rozmowy potra­
fił zerwać się niespodziewa­
nie. „Wreszcie mam właściwe 
sformułowanie!" Kiedy je już 

nego gościa" do zrrfiany hotelu, a zapisał był zadowolony — do- 
wreszcie nawet do wcześniej- piero wtedy.

Egon Erwin Kisch, słynny 
„szalejący reporter“ i pisarz 
czeski, nie tylko sam był auto­
rem świetnych anegdot, ale też 
dzięki swemu dowcipowi i barw 
nemu życiu dostarczył innym 
aż nadto materiału do wielu 
zabawnych i ciekawych histo­
rii, które krążyły o nim wśród 
przyjaciół i znajomych.

Z tych anegdot i wspemnień 
o Egonie Kischu zebranych w 
wydanym ostatnio „Kisch-Ka- 
lender“ (Aufbau-Verlag, Ber­
lin) drukujemy dziś mały wy­
bór w opracowaniu i tłumacze­
niu IRENY NAGrANOWSKIEJ.

Vgon Erwin Kisch jako mlo 
dy reporter zestal wezwa­

ny do „naczelnego".
— Musi pan pojechać do mia 

steczka T. — oświadczy! .wszech 
władny chlebodawca. — Jutro 
odbędą się wybory uzupełnia­
jące i 'może być gorąco. Niech 
kasa wypłaci panu 15 guldenów 
zaliczki i proszę natychmiast 
wyruszyć.

— Piętnaście guldenów? — 
zaoponował Kisch. — Nie, ależ 
to...

— Proszę mi się nie sprzeci­
wiać. Taki młody człowiek jak 
pan powinien być skromny. Za 
moich czasów nie otrzymywało 
się więcej niż 3 guldeny... Nie, 
o niczym nie chcę słyszeć. Po- 
wiedziałŚm, że piętnaście gul­
denów to aż za dużo! Żegnam 
pana! Ale żeby mi wiadomości 
nadeszły punktualnie!

W dniu wyborów wieczorem 
do re.dakcji wpłynął telegram 
następującej treści:

— Dzisiejsze wybory były w i 
downią wielu nieoczekiwanych 
zajść i ku ogólnemu zdumieniu 
przyniosły... stop, tutaj kończy 
się zaliczka. Kisch.

Listopad 1918 roku. Oddział 
wiedeńskiej Czerwonej 

Gwardii zajmuje lokale wiel­
kiego burżuazyjnego dziennika 
„Neue Freie Presse". Naprze­
ciw oddziału, prowadzonego 
przez mężczyznę w płaszczu o- 
ficerskim bez dystynkcji, wy­
chodzi jakiś redaktor.

— Cóż za dziwny zbieg oko­
liczności. Obaj noszą nazwisko 
Kisch są... braimi. Starszy 
Paweł uzbrojony w godność 
naukowego tytułu i piastujący 
stanowisko zastępcy naczelne­
go redaktora, protestuje żywo 
przeciwko „bezprawiu" i do­
maga się od młodszego brata 
Egona, żeby odmaszerowal ra­
zem ze swą „bandą1'. Ale E- 
gon nie chce słyszeć o niczym 
i żąda wydania kluczy.

— Nie wydam kluczy — o- 
świadcza Paweł.

— Wobec tego każę ci je ode­
brać siłą — odpowiada Egon. — 
Poddaj się... Towarzysze czer- 
wonogwardziści! Jeżeli oby­
watel redaktor nie wyda klu­
czy, zostanie aresztowany.

Na znak dowódcy dwaj gwar 
dziści zbliżają się do opierają­
cego się redaktora Paweł bied 
nie, wyciąga pęk kluczy z kie­
szeni i rzuca go bratu pod no­
gi-

— No masz te klucze! Ale że­
byś wiedział — powiem ma­
mie!

W krotce po wykonaniu wy­
roku śmierci na niewinnie 

skazanych robotnikach Sacco i 
Vanzettim, gubernator północ­
no - amerykańskiego stanu 
Massachussets, Fuller, odbywał 
podróż po Europie i przyjechał 
do Berlina. Przyjazd.jego trzy­
mano — na rozkaz yrładz — w 
ścisłej tajemnicy, żeby unik­
nąć „niemiłych scen", jakie 
rozegrały się w Paryżu. Tam 
bowiem różni nieproszeni goś­
cie — delegację róbotników, u- 
czniów, artystów .1 nauczycieli 

zmusili parokrotnie „dostpj,-

Pisarz niemiecki Peter Neli 
opowiada, jak Kisch śmiał się 
kiedyś z przydomka „szaleją' 
cy reporter", który mu przy­
lepiono. Jedna z jego pierw­
szych książek nosiła taki właś 
nie tytuł, a na okładce widniał 
człowiek, kórego nogi zamiast 
w butach tkwiły w pędzących 
motorówkach, a palce zakon- 
czonę były klawiszami maszy 
ny do pisania.

— Tak, tak. szalejący repor 
ter — powiedział wtedy Kisch, 
kiwając głową. — Jeżeli cho­
dzi o tempo mojej pracy, przy 
pominą ono raczej szybkość 
dyliżansu pocztowego, niż po­
spiesznego pociągu...


